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Odbieramy od pana prezesa policyi poznańskiej 
pismo następujące, z żądaniem zamieszczenia go w 

cmyśl § 26 ustawy prasowej, w kolumnach naszego
GjDziennika:

Gdy wszystkie inne pruskie gazety pospieszyły 
z doniesieniem swym czytelnikom o zamachu na 
życie Najjaśniejszego Pana na czele swych dzien­
ników, tymczasem redakęya Dziennika Poznań­
skiego przestała na zamieszczeniu tćj przeraża­
jącej wiadomości w numerze z dnia 16 lipca 
kilkoma tylko wierszami pod rubryką bieżących 
nowin z Berlina. I następny nr. tegoż dziennika 
zawierał pod tąże rubryką w krótkich słowach 
li tylko urzędowe ogłoszenie z dnia 15 lipca 
z Staatsanzeigera wyjęte i krótką treść dwóch 
innych artykułów gazet berlińskich. Natomiast 
przyniósł pierwszy nr. na swym czele większemi 
literami wstępny artykuł traktujący o rozpra­
wach obcego parlamentu, drugi zaś nr. na przed- 
niejszóm miejscu i większym drukiem wiadomość 
o zgonie cudzoziemskiego księcia, napełniając 
pierwszą stronę dziennika sprawozdaniami z róż­
nych nowin dziennych zwykłego rodzaju.

To niezwyczajne i co do pruskiój gazety w 
najwyższym stopniu uderzające postępowanie ule­
gło w publiczności rozmaitym wykładaniom i tłu­
maczeniom. Ponieważ czytelnicy Dziennika Pozn. 
zwykli znajdować w tym dzienniku krytykę na­
wet najdrobniejszych wypadków ze stanowiska 
stronnictwa zdawaną, przeto upatrywano w tćm 
nderzającem milczeniu redakcyi jaką rozmyśłność, 
tćm hardziej, że i forma i miejsce udzielonej 
wiadomości za tem przemawiały. W takich oko­
licznościach zdawało się we własnym interesie 
redakcyi być nakazane zwrócić uwagę odpowie­
dzialnego redaktora na to złe zrozumienie i wy­
wołane tem usposobienie publiczności, wynurza­
jąc zarazem oczekiwanie, że ta wskazówka wy­
starczy, aby spowodować go, żeby za przykładem 
wszystkich innych pruskich gazet do wiadomości 
o tak przerażającym i nadzwyczajnym wypadku 
dodał uwagi potępiające, lub, jeźliby tego uczy­
nić nie mógł albo nie chciał, przynajmniej wy­
drukował dotyczący artykuł Powszechnej Pruskiój 
lub też jakiej bądź innej krajowej gazety. Jakim 
szczególnym sposobem redakeya tej z życzliwo­
ści pochodzącej radzie odpowiedziała, pokazuje 
nr. 163 Dziennika Pozn.

Kiedy redakeya tam rzecz tak wystawia, jakoby 
zamierzono naruszenie prawnej wolności prasowej, 
przeciw któremu ona się ogradza, to pokazuje 
powyższe, spowiadanie bezzasadność tego podej­
rzenia. Żądania jakiegobądź rodzaju nie zadano 
redakcyi, tćm bardziej, że przypuścić należało, 
że ona doskonale wie, co cześć najwyższćj gło­
wie państwa należna, co w ogóle moralność i 
przyzwoitość wymagają. Nie zamierzono także 
nauczyć o tem redakcyą, gdyż sąd publiczności 
o postępowaniu redakcyi już dostatecznie był 
ustalony.

Poznań, dnia 18 lipca 1861.
Król. Prezes policyi. 

v. Baerensprung.
Ponieważ w zasadzie nie przyznajemy panu pre- 

esowi policyi prawa mięszania się skazówką, życze- 
iem czy też rozkazem do wewnętrznej strony re- 
akcyi pisma naszego, powyższy więc wywód jego 
waźać musimy za objaw prywatnego i indywidual­
no jego zdania, na które kilku słowami odpowie- 
zieć sobie pozwalamy.

Naprzód i przedewszystkićm raz jeszcze zastrze­
lmy i warujemy sobie wyłączne dla naszej redakcyi 
rawo rozstrzygania co, kiedy i jak pisać lub dru- 
ować w Dzienniku wypada. Prezes policyi nie po- 
>ada do takiego samowolnego wkraczania w atrybucye 

—edakcyi, ani objaśnień potrzebnych, ani też prawnego
mocowania.

Podejrzaną rozmyśłność tacy chyba upatrywaćby 
mogli, którzy się niecierpliwią, kiedy się długo nie 
pojawia drugi Orsini; takich zaś nie masz śród 
polskiej publiczności, która Dziennik nasz czyta. 
Świadkiem na to historya.

O tćm co własny interes redakcyi czynićby ra­
dził, niech p. prezes policyi raczy samćjże redakcyi sąd 
pozostawić. W życzliwość szanownego prezydyum 
policyi dla Dziennika, z którćjto życzliwości rada wypły­
nąć miała, pozwalamy sobie średnią tylko pokładać 
wiarę; prawdopodobnie pomylił się p. prezes policyi 
w wyborze wyrazu, mającego oddać uczucie, jakie żywi 
dla naszego Dziennika.

Pan prezes przeczy naruszeniu prawnej wolności 
prasy, zarzucając nam podejrzenie bezzasadne. Je­
śli urząd policyjny, który tak wielką doraźną wła­
dzę wykonawćzą ma w swoich ręku, mianowicie w 
Poznaniu, wzywa, nie będąc prawem do tego umoco­
wany, piśmiennie redaktora na termin do swego biura 
i tam protokolarnie badać go i czynić mu przedsta­
wienia każę, w wewnętrznych kwestyacb redakcyi, 
nie leżyź w tem bardzo wybitny przymus moralny? 
a taki przymus moralny niestanowiż naruszenia pra­
wnej wolności prasy? Odwołujemy się w tym wzglę­
dzie do zdania samegoż pana ministra spraw wewnę­
trznych, hr. Schwerina. który przeciwną w tej mierze 
doktrynę swego poprzednika na urzędzie, pana West- 
phalena, wyraźnie potępił. Chociażby więc w takiem 
protokolarnem badaniu i przedstawianiu policyjnem 
wyraz żądania nie był wyrzeczony, nie jestże w 
takićj formie objawione życzenie, równoznacznem pra­
wie z żądaniem?

Co do wzmianki o wymagalnościach moralności 
i przyzwoitości, różne mogą być w tej mierze zapatry­
wania. Niechaj nam pan prezes nasze pozostawić raczy, 
swoje zaś zachować dla nauki bliższych i z prawa 
sobie w tym względzie podległych kół i osób.

Niech nam wolno będzie wypowiedzieć w końcu 
otuchę, że w zajściu obecnem, ze względu na zasa­
dniczą jego dla wolności prasy wagę, będziem mieli 
po sobie, bez względu na dzielące nas z resztą stron­
nictwa, głos tych wszystkich osób i organów, którym na 
ochronieniu tej wolności od szwanku zależy.

Poznata7 19 lipca. Wspominaliśmy przed kilku 
dniami o położeniu obecnćm zatargu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnój. Znajdujem o nićm w Czasie taką 
wzmiankę króciutką:

„W Stanach Zjednoczonych zanosi się na zgodę. Jesz­
cze się dobrze nie poczubili, a już bracia Jonatanie myślą 
o traktacie. Cieszą się bardzo z tego familie amerykań­
skie bawiące w Paryżu. Zg^da jest leszcze jednak nie 
pewną. P. Mercico, ambassador francuski w Washingtonie, 
ma odgrywać piękną choć trudną rolę między wojującemi 
stronami.“

Wziąwszy na uwagę z jednój strony najnowszą wiado­
mość z Nowego Jorku, 6 lipca, wedle którój prezydent 
Lincoln zagaił kongres Stanów północnych w Washingtonie 
orędziem wojennćm, w którem żąda 400,000 wojska i 400 
milionów dollarów, ktćre pokryć ma częścią pożyczka, czę­
ścią podatki nałożone na kawę, cukier i melassę, z drugićj 
zaś zupełny brak artyleryi, koni pod konnicę, nieporządek 
i zamięszanie w organizacyi wojskowój; obrot sprawy w spo­
sób przez Czas napomknięty widzi nam się wielce pra­
wdopodobny. Kunktatorski sposób prowadzenia wojny ry­
chło osłabi zapał pierwotny stron obojga, wzbudzi żądzę 
pokoju, i przyłoży się skutecznie do znalezienia podstaw 
nowego kompromisu.

Ogromne zbrojenia,’ któremi Północ Południe prześci­
gać usiłuje, bez szczególnej, jak dotąd, szkody przeciwnika, 
przypominają nam zwyczaj potoczny, używany w Wirginii. 
Podróżni na statkach parowych zwykli tamże łóżka na noc 
dla siebie zapewniać kładzeniem na nich nożów ogromnych, 
w które zwłaszcza karczownicy po puszczach osiedli by­
wają opatrzeni; znak ten wzięcia w posiadłość noclegu 
bywa skrupulatnie szanowany, chyba że się nawinie inny 
podróżny, który krócicę kładzie obok noża, i tym sposo­
bem wstępuje w prawa pierwszego posiadacza, który znowu 
fuzyą położywszy przy krócicy, może wyprzeć intruza.

Zdaje się, że Północ chce fuzyą położyć, aby ją Połu­
dnie uszanowało.

— Z pośród przesyłanych ostatniemi dniami, a nieco 
wątpliwie brzmiących wiadomości z Królestwa Polskiego, 
jedna zdaje się potwierdzać, druga zaś stanowcze znajduje 
zaprzeczenie.

Co do pierwszćj, powtórzyliśmy byli za szląskiemi ga­
zetami wieść o ciągłych lubo w cichości zarządzanych prze­
syłkach. wojska rosyjskiego z okolic Warszawy nad granice 
pruską i austryacką, dodając ostrzegającą z naszéj stronv 
uwagę, iż wieść ta brzmi nam nieprawdopodobnie. Otóż 
aczkolwiek podobne gromadzenie wojsk rosyjskich u granic 
i dziś jeszcze w swoich powodach i celach całkiem nam 
pozostaje niewyjaśnionóm, sam fakt wszelako wątpliwości 
zdaje się nie ulegać. Stwierdzają go różne listy od granic 
polsko-pruskich do dzienników niemieckich i różne wiado­
mości prywatne. Między innemi piszą do Schles. Ztg 
z Warszawy pod datą 15 lipca: „Cel powoływania urlop- 
mków i rezerwistów pod sztandary nie jest wiadomy, ró­
wnie jak powód gromadzenia wojsk rosyjskich w okolicy 
Kalisza, dokąd, wedle zapewnienia świadków naocznych, 
znaczne oddziały wojska są w pochodzie, po większój części 
na Łowicz ciągnąc- W Kaliszu i okolicy ma się zebrać i 
rozłożyć korpus 30tysięczny. Gubią się wszyscy w domys­
łach nad powodem ; niektórzy upatrują go w tajnéj kon- 
wencyi pomiędzy Rosyą a Prusami jakoby zawartéj na przy­
padek starcia nad Renem.“

Co dodrugiéj, powtórzony przez nas wnrze 160 Dzien­
nika z Pose ner Zeitung telegram z nad granicy Kró­
lestwa Polskiego, który z resztą po całóm niemieckiém i 
francuskiém rozszedł się dziennikarstwie, opiewający, że w 
skutek nadeszłych z Petersburga rozkazów, wybory do rad 
powiatowych i municypalnych mają być zawieszone, zdaje 
się polegać na przypadkowéj czy tóż rozmyślnój pomyłce. 
Nietylko bowiem zaprzecza téj wiadomości stanowczo inny 
telegram, zdaje się urzędowy, wprost z Warszawy do In­
dépendance Belge przesłany, ale nadto nie potwier­
dzają jój także późniejsze nasze listy z Królestwa Pol­
skiego.

N. Pan raczył przenieść dyrektora sądu powiatowego- 
Morgenbessera w Janowie, w tymże charakterze do sądu 
Powiatowego w Heilshergu.

Berlin, 18 lipca. W ciągu dzisiejszego dnia nadeszła 
o zdrowiu N. Pana następująca wiadomość: „Baden-Baden, 
1“ npea.. JKMość spał w upłynionój nocy bardzo dobrze 
i czuł się przez to ożywionym. Znaczniejsza zmiana nie 
zaszła zresztą od wczoraj.“

. . ~ Korespondent z Baden-Baden do Gazety Koloó- 
Slił .j P°^aJe P°d dniem 16 bm. niektóre nowości i uzu­
pełnienia, z których wyjmujem co następuje: Wczoraj wie­
czorem o godzinie 9 wieczorem przybył książę Pruski z 
Anglii; podróż z wyspy Wight dotąd'odbył w 30 godzi­
nach. Prus.de znakomitości przyjmowały go na dworcu 
kolei źelaznój. Spotkanie się jego z ojcem było serdeczne 
i rozczulające., Student Becker zatrzymuje wciąż spokojność 
i jednostajność umysłu; śpi dobrze i ma dobry apetyt; 
oświadcza, wciąż,. że .wedle jego przekonania politycznego 
maczój działać nie mógł. Robi on wrażenie wykształconego 
człowieka i przy śledztwie jest zupełnie otwarty i szczery. 
Zeznania, jego,. które, bezustannie za pomocą telegrafu 
kontrolują, potwierdzają się jak najdokładnićj. Nie można 
me nabrać przekonania, że sam uknuł ów zbrodniczy zamiar. 
Nie spostrzeże się u mego nic podobnego do zwykłych spi­
skowych, nic egzaltowanego, obfitego w frazesy, jedynia 
tylico zimny fanatyzm. Proces jego toczyć się będzie przed 
sądem przysięgłych w Bruchzal. Mówiono mi, ża mógłby 
byc wedle, istniejących praw nawet na śmierć wskazań)', 
lubo przeciwne zdanie za prawdopodobniejsze uważam. W 
każdym razie, takie przynajmniój jest przekonanie otacza­
jących króla, nie wyknnanoby kary śmierci; król sam sta­
rałby się o jego ułaskawienie... Becker wystrzelił z oby- - 
dwóch rur równocześnie i tćm objaśnia się, że celu chybił. 
Becker przyznał że miał zamiar króla zabić; chciał go z 
tyłu w serce ugodzić.

Berlin, 18 lipca. B. B. Z. pisze, że obiegają od wczo­
raj pogłoski, które zdolne są zupełnie inne światło rzucić 
na powody do czynu zbrodniczego studenta Beckera, jak 
to z jakiego się dotąd na czyn ten zapatrywano. Zwracają 
bowiem uwagę na to, że podczas badeóskićj kampanii nie­
jakiego Beckera także z Odessy rodem, który brał udział 
w owćm powstaniu, za wyrokiem sądu wojennego rozstrze­
lano. Gdyby się potwierdziło, że dzisiejszy zbrodniarz jest 
bratem lub krewnym wówczas rozstrzelanego, możeby się 
wykryło, że powodem do zbrodniczego zamachu była osobi­
sta zemsta.

— Półurzędowemu Dresd. Journal udzielają nastę­
pujących szczegółów o Beckerze: Oskar Becker jest synem 
powszechnie szanowanego ces. rosyjskiego ¡rzeczywistego 
radzcy stanu i dyrektora lyceum Richelieu W Odessie dra 
Pawła Beckera, którego ojciec z Niemiec pochodzi; liczy 
obecnie lat 22, odwiedzał przez kilka lat w Dreźnie szkołę 
tak zwaną Kreuzschule, wpisał się 29 kwietnia 1859 roku 
jako uczeń lipskićj wszechnicy i słuchał prawa i kameralu. 
Wiadomość jakoby Becker poprzednio do wiedeńskićj wszech­
nicy uczęszczać miał, jest fałszywą, Becker odebrał bardzo
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staranne wychowanie, atoli jużpodczas swego pobytu w Dre­
źnie okazywał nieraz ślady nadzwyczaj egzaltowanego uspo- 

nia l w roku 1858 starać się miał podobno o przyję­
cie go do wojska pruskiego, a nieco późniój do austryac- 
kiego Odznaczał się nie tylko regularném uczęszczaniem 
na8kolegia, lecz zarazem i pilném przykładaniem się do
Ł w mieszkaniu swojém, w którćm, aby mu me prze­
szkadzano często sie zamykał. Dwie jego prace uwień­
czono nawet nie dawno nagrodą. Nie tylko że me należał 
do żadnego z tutejszych stowarzyszeń akademickich, lecz 
nawet ni? obcował z studentami. I w publicznych miejscach 
Si S pokazał, Odłączał się od towarzystwa i zagłębiał 
£ w dziennikach. Tylko czasami miał zdradzać polityczne 
wewnętrzne wzburzenie nad położeniem Niemiec, a miano- 
S“ listownie ojcu o tóm donosił, lecz z zamiarem swym 
zbrodniczym do nikogo nawet jedném słówkiem się me zdra­
dził Wedle tego spada cała wina zbrodni wyłącznie na 
jego własną głowę, w czém także utwierdzają poszukiwania 
dotychcSs przedsięwzięte przez tutejszą policyą i prokura- 
torva królewską, na co w interesie naszój wszechnicy szcze­
gólny kładziem przycisk. Brat O. Beckera znajduje się w

rowi Beckerowi prowadzi wedle Gazety Krzyżowej sę 
dz7a Schulz który 15 b. m. miał zaszczyt zeznania N. Pana 
do protokółu przyjąć. Jedna z kul utkwi a w drzewie alei 
Lichtenthaler i znajduje się obecnie w rękach sądu; miej­
sce w drzewie, w któróm kula utkwiła, naznaczono Wszy­
stko nokSe że Becker nie miał żadnych wspólników.

_ 2 nowodu zamachu na osobę N. Pana przesłał ma­
gistrat i reprezentanci miasta Berlina adres, to samo uczy­
ni? starsi tutejszego cechu kupieckiego, również studenciberliûskiéj wszechnicy przygotowują adres kondolencyjny. 
neninsKig fcawi z rOzkazu rządu roSyJskieg0
wyższy oficer rosyjski, który nabyć ma dokładnych infor­
mai o urządzeniu tutejszych wodociągów. Rząd rosyjski 
Sra. bowiem raprow.dzić wodociąg, w okolicac. Potu-
dniowéi Rosyi które często cierpią niedostatek wody, 
dniowej Bozsey^czoraj odbyła znowu komisya,' wyznaczona
do ułożenia punktów traktatu handlowego, mającego się 
zawrzeć pomiędzy Francyą a zwiąskiem celnym,^posiedzenie

Berlinie pierwszy
targ na oprzędy jedwabników. Przybyło około 92 hodują­
cych jedwabniki. W pierwszym dniu wystawiono na sprze­
daż mniéj więcój 3,000 mecek oprzędów. Za meckędo­
brego towaru do chowu płacono b do 6% złp., za towar 
przeznaczony na motowidło 29, 26, 16 i 14 sgr. we e j 
kości. Dnia 24 b. m. targ dalój odbywać się będzie.

Chełmno, 15 lipca- Czytamy w Nad w i élan i nie: 
Dawniejsze nasze doniesienie w sprawie wydalenia O. Ba­
czyńskiego z Chełmży i połączonego z tern śledztwa prze­
ciw kilku mieszkańcom tegoż miasta, wypada nam dziś 
o tyle sprostować, że prokurator istotnie oskarżenie prze­
ciw ośmiu osobom wytoczył, a to z porodu że się wywie­
zieniu misyonarza opierać mieli. W d. 5 bm. rozstrzygał 
sprawę tę sąd toruński i wszystkich oskarżonych uzïiaî za 
niewinnych. Wysłucham świadkowie nie umieli nic na po­
twierdzenie oskarżenia zeznać, nawet i tyle me, iżby jeden 
z oskarżonych konie za cugle w złym zamiarze pochwycił. 
Prokurator sam wniósł więc o uniewinnienie siedmiu oskar­
żonych, a na ósmym sąd winy nie znalazł. Cała ta sprawa 
dotąd światu nie jasna: nikt dotąd jeszcze nie pojmuje, 
na co się wydalenie przydało, dla czego było potrzebne lub 
w czém nauki 0. Baczyńskiego bespieczeństwu państwa za­
grażały. Natomiast wszyscy wiedzą, że koszta tój opera- 
cyi i następne sprowadzenie wojska do Chełmży dość zna­
czne. To tóż pisma niemieckie pytają się: kto koszta te 
poniesie ? jak takowe usprawiedliwić ? My tylko wiemy, że 
trudnohy było p. landratowi takowe płacić. W związku 
z tą sprawą jest jeszcze toczące się śledztwo przeciw je­
dnemu obywatelowi chełmżyńskiemu o to, że jadąc konno 
za O. Baczyńskim do Torunia, przez Chełmżę czwałem się 
puścił. Początkowo śledztwo o większe badało rzeczy, ale 
nic nie wykryło, więc na tém ostatecznie rzecz się oparła. 
Słyszymy przecież, że i to jakoś na niczóm się skończyć 
obiecuje, gdyż wina owéj prędkiój jazdy podobno na je­
dnego z psów chełmżyńskich spada, który wypadł nagle 
i na jeźdźca mocno ujadać zaczął, co istotnie było nie- 
przyzwoitém i niewczesném, bo młody źrebiec, na oklep 
dosiądziony, w bok uderzył i jeźdźca o ledwo na kamie­
niach nie osadził. Z wielkiém zadziwieniem powzięliśmy 
wiadomość o wydaleniu O. Baczyńskiego ze Śremu i z gra­
nic pruskich. Jeżeli się to potwierdzi, potwierdzi się tém 
na nowo i dawna prawda że rzeczy ro3ną w oddaleniu: 
tu u nas z bliska na rzecz patrzący kroku takiego się nie 
spodziewali i dotąd go w związku li z chełmżyńską sprawą, 
pojąć nie umieją.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 lipca. Czytamy w dziennikach dzisiej­

szych następujące ogłoszenie rady administracyjnéj Kró­
lestwa:

Rada administracyjna Królestwa.
W wykonaniu artykułu 1 najwyższego ukazu z d. 24 

maja (5 czerwca) r. b. o radach miejskich, pragnąc ozna­
czyć w jakich miastach 3 rzędu, ze względu na ludność, 
dochód kas miejskich, oraz wysokość ubespieczenia budowl 
od ognia, zaprowadzone mają być teraz rady miejskie, na 
przedstawienie komisyi rządowćj spraw wewnętrznych posta­
nowiła i stanowi:

Art. 1. Oprócz miast 1 i 2 rzędu, jakiemi są: War­
szawa, Łódź, Kalisz, Zgierz, Piotrków, Radom, Lublin, 
Płock i ouwałki, zaprowadzonemi być mają na teraz rady 
miejskie w następujących miastach 3 rzędu, a mianowicie: 
W Gubernii Warszawskiéj: wj Częstochowie i Wło­
cławku; w Gubernii Radomskiéj: w Kielcach iSando-

mierzu; w Gubernii Lubelskiój: w Siedlcach i Krasnym' 
stawie; w Gubernii Płockiój: w Pułtusku; w Guber­
nii Augustowskićj: w Łomży. . , . ,

Art. 2. Radom miejskim przewodniczyć będą prezy­
denci , których płace za wysłuchaniem rad miejskich, ozna­
czone zostaną. .

Art. 3. W miastach 3 rzędu, gdzie to dotąd nie na­
stąpiło, mają być zaprowadzone urzędy dwóch1 radnych. 
Osoby do zajęcia tych dwóch urzędów, stosownie do art.
6 najwyższego ukazu z dnia 24 maja (5 czerwca) r. b. 
właściwy rząd gnbernialny na wniosek rad miejskich prze- 
znaczy.

Art. 4. Gdzie fundusze kasy miejskićj tego dozwolą, 
mogą być wyznaczone dla radnych odpowiednie płace ro­
czne; wysokość tych płac na wniosek właściwćj rady miej­
skićj , komisya rządowa spraw wewnętrznych oznaczy. Gdzie- 
by zaś funduszów nie było, urzędy radnych sprawowane 
być winny bezpłatnie. . .

Art. 5. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku praw ma być zamieszczone, komisyi rządowej 
spraw wewnętrznych poleca się.

Działo się w Warszawie, dnia 30 czerwca (12 lipca)
1861 roku. _ „

P. o namiestnika, jenerał-adjutant, Suchozanet. r. 
o. dyrektora głównego prezydującego. w komisyi rządowej 
spraw wewn., jenerał-leitnant, Gecewicz.

Sekretarz stanu, En och.

_ W d. 8 b. m. umarł ks. Julian Nowakowski, pro
wineyał 00. Paulinów na Jasnćj Górze w Częstochowie w
wieku lat 52. ,

— We czwartek ukończoną została w Warszawie ka 
pituła zakonu Augustyanów prowincyi polskiój. Wybrano 
na nićj: prowincyałemj ks. Rajmunda Krajewskiego, prezy­
dentem Stanisława Kryńskiego, przeorem między innymi w 
Krakowie ks. Klemensa Domagalskiego. Zakon ten ma w 
Polsce klasztory w Warszawie, Krakowie, Rawie, Wieluniu. 
Książu Wielkim, Lublinie, Ciechanowie, Krasnymstawie 
Orchowsku.

Warszawa, 15 lipca. Piszą'ztąd doeSchl. Ztg, że re 
zerwistów rosyjskich, rozrzuconych u ognisk domowych po 
Królestwie Polskióm za urlopem nieograniczonym, ściągają 
teraz masami do pułków. Na wszystkich stacyach powta­
rzają się z tego powodu, rozdzierające sceny pożegnania ze 
szlochającemi w głos żonami i dziećmi,

— Do Osts. Ztg piszą ztąd, że niedawno 75 nowych 
więźniów wytransportowaoo z Płocka do Moduna. By*1 o 
właściciele ziemscy, oficyaliści i innych powołań osoby, na 
których ciężył zarzut czy tćż podejrzenie, ze powołanych 
pod sztandary urlopników namawiali do nieposłuszeństwa, 
wiążąc do tych zabiegów inne jeszcze hazardowniejsze plany. 
Nowych tych więźniów nie traktują jako więźniów polity­
cznych, ale wedle prawa wojennego z nimi postępując, za­
liczono do fortecznych rot aresztanckicb. Nowy gubernator 
płocki, jenerał Rożnow, miał wielką energią wojskową roz­
winąć przy tój sposobności.

— Gazeta Polska donosi z Kielc z dnia 8 b. m. co
następuje: , , ,,,

Wczoraj w południe mieliśmy tu burzą, podczas którój 
piorun uderzył w nowo odrestaurowaną wieżą na zamku 
biskupim; porwawszy najprzód kamienne po rogach gzemsy 
wywalił wszystkie okna drugiego piętra, dach pobity blachą 
na zamku i na wieży porwał w pasy; w prezydyum okna 
poszarpane, mur podziurawiony, ramy przez Ewerta tak 
starannie odzłocone przybrały kolor mahoniu, złoto wszy­
stko stopione znikło, obrazy okopcone, koło ram werniks 
i kit zoksydowany. Gruz wydarty z nad. portretu Najja­
śniejszego Pana obił się o ścianę przeciwną, malaturę i 
ramy okopcił, krzesło prezydującego wywrócił, z fotelu pro­
kuratora jednę poręcz wyrwał, zegar zepsuł, u szat z ksią­
żkami szyby powybijał i drzwi pozamykane na klucz roz­
tworzył ; nawet kałamarz stojący na stole wywrócił, i jak­
by już zrobiwszy wszystko co było możhwóm, do przyle­
głego pokoju dziurką od klucza się dostał, i mniej więcć, 
podobne szkody poczynił. Szukając zejścia na parter, wyr­
wał posadzkę w prezydyum, w izbach dolnych zamieszka­
łych przez woźnych potłukł okna, podziurawił mur,! prze­
straszył kilka kobiet, ogłuszył jedno dziecko i wy eciał na 
zewnątrz, wyrwawszy kawał muru około rynny, którą także 
uszkodził. Kościół również nawiedzić sobie pozwolił, spu­
stoszeń tam wszakże dopuścić się nie śmiał; ale szkody 
zrządzone w zamku biskupim, kto wie, czy dwoma tysią­
cami rubli nagrodzić będzie można.

% Z Augustowskiego, 21 czerwca: O trzy mile od Su­
wałk leży miasteczko Raczki należące do majętności Dows- 
puda, skonfiskowanej Pacowi- Na. św. Trójcę tj. tydzień po 
Ziel. Świąt, na odpust zebrały się tam cztery kompanie 
z sąsiednich parafii, a między niemi z Suwałk. Jak Raczki 
Raczkami, miejscowi mieszkańce powtarzali, nie było ta­
kiego zebrania ludu pobożnego; a było tego jakoby około
12,000. . u- O M ,

W dniu 11 czerwca zrobiono sobie, w Suwałkach za­
bawkę z mieszkańcami: Z rana rozlepiono obwieszczenie 
prezydenta miasta, w którćm powtórzono dosłownie rozpo­
rządzenie oberpolicmajstra miasta Warszawy zabraniające 
kontuszów, żupanów, butów czerwonych itp.; a między m- 
nemi przedmiotami zabronionemi wymieniono „czapki roga­
tywki (konfederatki).“ Jednocześnie rozstawieni po mieście 
żandarmi zatrzymywali osoby nie w konfederaikach, ale 
w czapkach ułankami zwanych, i odprowadzali do magi­
stratu. Tam inspektor policyi przepraszał zatrzymywane 
osoby, i łajał żandarmów, że tylko osoby w konfederatkacb 
zatrzymywać im kazano, Żandarmi jednak przytrzymywali

fcłanki i do magistratu prowadzili, tak że po dwa lub trzy 
razy niektóre osoby prowadzono: a wreszcie około godziny 
11 przed południem u zatrzymywanych ułanek zaczęto ob­
cinać rogi, kazano także odejmować amarantowe podkładki 
z pod kamizelek, wypruwano podszewki karmazynowe z ped 
czamarek, kazano zdejmować pasy skórzane i bóty z wy- 
sokiemi na wierzch cholewami. Gdy tak kilka osób na­
pastowano na głównój ulicy przy ogrodzie publicznym, za­
częły się formować grupy ciekawych, a najwięcój staroza- 
konnych. Ktoś przechodził w kapeluszu. Z publiczność 
zawołano: „precz z kapeluszem“ i kapelusz został rzuconj 
na ziemię; niedługo znalazł się drugi i trzeci, ciekawycl 
coraz więcój, a między nimi jowialne. uwagi i śmiechy 
W tóm patrzą, że oficerów wyższój i niższój rangi groma 
dzi się dużo, a nareszcie batalion wojska kłusem biegun 
w tę stronę, i otacza łańcuchem ogród, w którym kilka 
dziesiąt osób albo przypadkowo, albo z ciekawości się zna 
lazło. ’ W tak otoczonym ogrodzie polieya i niektórzy ofi 
cerowie, na ten raz przybrawszy charakter polieyantów 
przytrzymali czterech mężczyzn, takich mianowicie, do któ 
rycb jakieś osobiste urazy lub uprzedzenia mieli. Wzglę 
dem jednego młodzieńca, bardziój przez oficerów znienawi 
dzonego za wspomnioną dawniój przezemnie sprawę z ba­
ronem v. d, H., zakomenderował oficer żołnierzom: „wo 
źmite jego po naszemu“, a ci kolbami i kułakami dali nu 
do zrozumienia, co znaczy taka komenda. Jednocześni! 
żandarmi i żołnierze jiobiegłszy na rynek targowy (bo t< 
był dzień targu), mówili do chłopów: „uciekajcie, bo bu 
diem strelać.“ Jakoż chłopi zmykali co sił z miasta. P< 
zaprowadzeniu na odwach czterech jeńców z owój sławnó 
kampanii (alias obławy), kilkadziesiąt kobiet i mnóstwi 
mężczyzn udało się do gubernatora do mieszkania, aby g< 
prosić o uwolnienie aresztowanych. Fersen (który jak sit 
zdaje nie miał w tój całój aferze udziału, bo po śmierć 
Gorczakowa, swego kuzynka, upadła jego władza, a prze 
wagę wziął Brosse i jego doradzcy) nasłuchawszy się (moż< 
niezasłużenie) różnych wymówek, przyrzekł uwolnić. Całi 
kilkaset osób licząca gromada wraz z resztą publiczność 
na ulicy czekającą, udała się do magistratu, aby tam ocze 
kiwać uwolnienia. Tymczasem wojsko dla postrachu na 
kłada bagnety na karabiny, a pistony na brantki; inny za: 
oddział w oczach publiczności nabija broń. Minęło z kwa­
drans, uwolnienie nie nadchodzi. Cała masa zwraca sii 
z powrotem do gubernatora. Przed jego mieszkaniem znaj 
duje wyciągnięty szereg sołdatów zagradzający dalszą drogę 
Jednakże gubernator wyszedł do publiczności, i oświad­
czył, że pod słowem uwolni aresztowanych, jeśli publicznośi 
rozejdzie się natychmiast do domów. Mogąc zaufać słowi 
Fersena, wszyscy rozeszli się, przyrzekłszy sobie za pó 
godziny dowiedzieć się o losie uwięzionych. W istnei 
mimo oporu zacnych rycerzy, którzy na uwolnienie nie zga 
dzali się, Fersen uwolnił ofiary samowolności szlachetni 
armii. Jaki był cel tój rycerskiój wyprawy przeciw czap 
kom i pasom, kto był główną jój sprężyną, jeszcze sif 
nie wyjaśniło. Domyślać się można, że jednym z celóv 
było wystraszenie ludności wiejskiój, aby nie miała ochotj 
zebrać się na odpust św. Antoniego w Suwałkach na trzeć 
dzień potóm przypadający: gdyż Moskale instynktowo oba 
wiają się licznych zebrań, i czują że podniecona poboźnośi 
i moralność ludu uszlachetnia go, podnosi go, a tóm sa 
móm otwiera oczy na poniżenie w jakióm był trzymany 
Jeśli ten był cel, to przyznać trzeba, że jakoś im się nii 
udaje, bo jak to dalój zobaczymy, odpust był nadzwyczaj liczny 
Tegoż dnia wieczorem publiczność tutejsza pożegnała dwócl 
zacnych oficerów Polaków, których za to, że będąc katoli 
kami bywali w kościele i brał; udział w obrzędach rełigij
nycb, wyprawiono w głąb Rosyi.

Nadszedł wreszcie dzień św. Antoniego. Spodziewają
się licznego zgromadzenia władza duchowna zezwoliła n 
urządzenie ołtarza na cmentarzu kościelnym, który w ro 
dzaju kaplicy prześlicznie przybrano. Jeszcze w wigilii 
wyszła cała ludność katolicka miasta naprzeciw kompan: 
z Seju. W sam zaś dzień św. Antoniego przybyło ośr 
jeszcze kompanii z okolicznych parafii. Nawet Moskal 
z poszanowaniem patrzeć musieli na ten kilkunastotysię 
czny zastęp ludu z nieudanym zapałem modlącego się d 
Boga, a mimo swych karabinów i bagnetów uczuł się upo 
korzonyra w obee tój zbrojnój jedynie w krzyże, chorągwi 
i modlitwę około dwudziestotysięcznój armii, która prze 
ciągając od Rogatek do rogatek, wznosiła do nieba wspa 
niały hymn: „Boże coś Polskę przez tak długie wieki.' 
W istocie był to jakby pochód tryumfalny po odniesionói 
przed dwoma dniami moralnóm zwycięstwie. Zaprawdf 
cóż to za wielki widok ludu w całój masie, który nie ziem 
ską wojując bronią, nakształt zastępów pierwszych chrze 
ścian, moralnie walcząc ze swym wrogiem wierzącym tylk 
w siłę zwierzęcą, upokarza go na każdym kroku.

Na skutek różnostronnych raportów o wtorkowóm zaj 
ściu przysłany jenerał Rudanowski na śledztwo i zarazei 
podobno na naczelnika wojennego przybył do Suwałk w t( 
chwili, kiedy cała ta massa ludu wyległa za rogatkę war 
szawską dla pożegnania kilku kompaniii w tę stronę wra 
cać mających. Miał więc naoczną sposobność przekonani: 
się o tóm ogólnóm usposobieniu kraju na każdym punkcie 
tóm więcój, że jadąc do Suwałk podobno w dwóch miejscacl 
trafił także na odpust i nader liczne zebrania.

W rozwinięciu zapowiedzianych iustytucyi przywrócom 
zniesionych przed kilku laty naczelników wojennych, z ti 

- jednak na korzyść gubernii różnicą, że dawniój sam jedei 
był tylko naczelnik wojenny; teraz zaś prócz niego pozo 
stawiono przy swych obowiązkach komendanta miasta, któ 
rego posada właśnie po usunięciu naczelników wojennyd 
została utworzoną, i jenerała dowodzącego wszystkiem
w gubernii wojskami.

Zasługuje tu na uwagę osobliwy system rządzenia kra 
jem, że przyjeżdża np. jenerał, obejmuje obowiązki naczel 
nika wojennego, wydaje zarządzenia, ale ani przez gazety
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ani w żaden inny sposób mieszkańcy nie zostali o tóm za­
wiadomieni, dowiadujemy się tvlko z wieści, że mamy nową 
władzę, która z nami może robić, co się jój podoba, gdy 
nawet niewiadome granice jój rozciągłości.

Mówiąc o wojskowych, jakich tu mamy, w imię spra­
wiedliwości tę musimy dołożyć uwagę: że między samymi 
Rosyanaroi są ludzie oświeceósi i uczciwsi, którzy umieją 
uszanować uczucia cierpiącego prześladowanie narodu, ale 
z drugiój strony, dziwić się trzeba ciemnocie większój czę­
ści oficerów, którzy sami tak zazdrośni o swą narodowość 
i religią, nie umieją być sprawiedliwymi dla "innój narodo­
wości i religii, i z przyjemnością a zawziętością wykony­
wają system rządowy.

AUSTRYA.
Wiedeń, 17 lipca. Kwestya odpowiedzi na adres sejmu 

węgierskiego dotąd nie rozstrzygnięta. Wszelkie wtój mie­
rze rozpuszczane pogłoski są jedynie manewrami stron­
nictw. Do tój chwili nie masz nawet przypuszczenia, aby 
między obu propozycyami, jedną ministrów Niemców, drugą 
ministrów węgierskich, nastąpić mogło pojednanie, tak da­
lece sprzecznemi są podstawy, na których obie propozycye 
są wygotowane. Zgody być nie może, tylko jedna strona 
drugiój ustąpić musi, albo cesarz a król węgierski jako 
rozjemca stąpię między obu stronami i rzecz zdecyduje. 
Tyle tylko wiadomo, że ministrowie węgierscy wykończyli 
swoje wypracowania i takowe podali radzie ministrów. Zajmują 
one kilkanaście arkuszy. Wiadomość, jakoby kanclerz wę­
gierski Vay złożył urząd, dotąd jest jedynie gorącóm ży­
czeniem niemieckich centralistów. Namiestnik w Czechach 
hr. Forgacz, bawi w Wiedniu, aby się porozumieć co do 
koronacyi cesarza na króla czeskiego w Pradze.

W piątek i sobotę w izbie niższój rady państwa toczył 
się spór pomiędzy posłem z Czech, Żelenym, a ministrami 
o obsadzenie w Czechach posad urzędnikami niezna jącymi języka 
czeskiego. Osobliwśm to zaprawdę jest zjawiskiem, powiada 
Czas, iż Czechy, które zasilają wszystkie kraje koronne 
masą urzędników, narzekać muszą u siebie na wpływ ob­
cych urzędników i na upokorzenie czeszczyzny. Ale da się 
to wytłómaczyć, jeżeli się przyrówna instytucyą turecką 
Jaóczarów. Czechy dostarczają urzędników, jak kraje sło­
wiańskie dostarczały Jańczarów; wychowanie i duch kasty 
sprawiają, że jedni i drudzy stają się najlepszemi narzę­
dziami. Gdyby urzędnicy czescy byli rozpowszechniaczami 
czeszczyzny po monarchii austryackićj, możeby ich nie uży­
wano tak obficie, ale stają się oni narzędziami germaniza- 
cyjnemi, niekiedy wiecój jeszcze, niż czysto niemieckićj krwi 
urzędnicy, bo stracili uczucie narodowości. Nie o to więc 
chodzi, czy w Czechach urzędnicy są Czesi, bo, jak się 

, ziaje, ministrowie to dosyć wystarczającemi poparli data­
mi, lecz, że czy są oni w Czechach, czy w Galicyi lub jak 

nie dawno jeszcze w Węgrzech, nie są tam czóm innóm 
tjlko germanizatorami.

Na posiedzeniu sobotnióm poseł Brauner prowadząc 
dalój rzecz przez Zelenego w piątek rozpoczętą, wpadał na 
myśl powyższą, lecz jój nie rozwinął, bo widocznie obawiał 
się dać przeciwnój stronie broń w rękę, a kwestya ta tak 
postawiona byłaby niechybnie przeciw Czechom się obróciła. 
Brauner chciał owszem zatrzeć wrażenie sprawione mową 
Zelenego, a rzecz tę tak odwrócić, iżby się wydawało, że 
Czesi są ofiarami systemu, który ich używa za narzędzia 
biurokratyczne. Przypisuje on to zresztą popędowi Czechów 
do zawodów naukowych, ich inteligencyi, że tak jak są 
kraje gdzie żołnierka najwięcćj pociąga młodzieży, tak w 
Czechach najwięcćj pociąga zawód urzędniczy, gdy w prze­
ludnionym kraju, zawody przemysłowe dla siebie nie mają 
«oków. Narzekał Brauner i na to, iż urzędnicy, którzy 

1 żm i obcują z obywatelami, zwykle źle bywają widzianemi 
to P°w?duJe ich do zamknięcia się w szczupłych 

kołkach, odosobnionych od życia narodu w pośród którego 
Pftebywają. Zdaniem jego nie powinno być w óustryi ję- 
W urzędowego, lecz tylko jęzvki krajowe. Eząd nie po- 
wjien mieć swojego uprzywilejowanego języka. Przestrze- 
sm on Austryą, co zresztą wywołało krzyki ze strony cen- 
Wów, aby nie szła za przykładem Prus w Poznańskióm.
. Panowie, rzekł mówca, na podobnych niepoprzestajemy 
'“Pełnieniach, jakie nam dawano z ławki ministeryalnój,
« rząd chce szanować nasz obyczaj, nasze podania, nasze 
S1, Tego..Panowie,.“de domagamy się od rządu, bo to 

y z ma^k* naszój i żadna ręka ludzka nie może nas 
ski Rozbawić. Takie dobrodziejstwo przyznaje i rząd pru- 
ot» mieszkańcom polskim kraju polskiego, który przecież 
sap?rcie, germanizuje, albowiem germanizacya całego pru- 
“ctffa leży właśnie w polityce pruskiój, którój my jednak, 
SlewaIH .8ię’ Dle będziemy doświadczać od Austry i do- 
talfi Cza<" n'e możemy. Podobne postępowanie wywołałoby 

S1« oświadczenie, jakie się nie dawno w sejmie pruskim
’trony deputowanego Niegolewskiego słyszeć dało. Tego
'owie, Austrya mianowicie unikać powinna, 

amiestnik w Czechach, hr. Forgacz, wezwał listownie 
Zeleniego, aby mu wymienił imiona wysokich urzę-

¡* w Czechach, którzy po większój części, jak się po- 
W wyraził, „nie kryjąsię bynajmniój z nienawiścią i

narodowości czeskićj.“

Jedoń, 18 lipca. Dymisyą nadwornego kanclerza wę-
*l2Wa 1 “inLstra S®cze“a przyjęto. Dotychczaso- 
c>erZPi?IestPlk w Czechach, hr. Forgacz, mianowany kan-

nadwornym.

%>eb- i6 kP08* Na wczorajszóm posiedzeniu sejmu 
Unii 7 0 ściśle narodowe odniosło zwycięstwo w kwestyi 
’’Piogpt Przedłożonych w tój kwestyi wniosków ban podjął 
8ł°sow ^działu centralnego i tak sformował pytanie do 

,8»d&n“Iai ”Czy izba zgadza się na ten wniosek w za- 
Wj Hr. Jankowicz zażądał dokładnego zdefiniowania

“ Urbańczycz upatruje w tóm żądaniu chęć nie­

których członków, aby dziś jeszcze módz rozpuścić tele­
grafem wieść, iż Chorwaci bezwarunkowo rzucili się w ra­
miona Madziarom. Powstał z tego powodu w zgromadzeniu 
wielki hałas i wołano, że to osobista obraza. W skutek 
tego opuścili salę hr. Jankowicz, deputowani z Słowenii, 
Szremu (Syrmii), magnaci i w ogóle przeciwnicy wniosku 
wydziału centralnego. Po obliczeniu obecnych, okazało się, 
że jest ich potrzebna liczba dwóch trzecich, jakiój wymaga 
uchwała, przystąpiono więc do głosowania i wniosek wy­
działu centralnego przyjętym został 120 głosami przeciw 
trzem, wśród wiwatów. Przed przystąpieniem do uchwały 
przyjęto powszechnie wniosek Kwaternika, że jeśliby jeszcze 
przed rozstrzygnięciem kwestyi zjednoczenia z Węgrami 
sejm miał być odroczony lub rozwiązany, wszelkie uchwały 
tegoż dnia w tój sprawie zapadłe, jakiebykolwiek one były, 
poczytane będą za żadne. W końcu Berlicz złożył przed­
stawienie Graniczan do cesarza, w któróm zawarte są ich 
życzenia i prośby i które wysłane być mają do Wiednia 
w deputacyi pod przewodnictwem bana.

Na posiedzeniu dzisiejszóm przyjęto ryczałtem wniosek 
wydziału centralnego, o stosunku Chorwacyi do Węgier- 
redakćyą poruczono osobnemu komitetowi i nastąpi głoso­
wanie. Po żywćj rozprawie, czy uchwałę tę tylko cesarzo­
wi, lub tylko sejmowi węgierskiemu, albo tóż obojgu prze­
słać ; zgodzono się na drugą alternatę. Wystąpienie 34 re­
prezentantów dało powód posłowi Vraniczanemu do wniosku 
następującego: 1) wystąpienie magnatów przyjmujemy z ra­
dością; 2) co do posłów którzy wystąpili, mają nastąpić 
nowe wybory; 3) żupani którzy się oddalili, mają się zja­
wić w sejmie w przeciągu tygodnia, inaczój będzie‘uwa­
żano, jakoby urzędy złożyli; 4) urząd dziedzicznego nad- 
żupana ma ustać. Wnioski te stały się przedmiotem bardzo 
ożywionych rozpraw.

FRANCYA.
Paryż, 16 lipca. Artykuł zawarty w Courrier du 

Dimanche o pojednaniu się Rosyi z Austryą wielkie w 
Paryżu sprawił wrażenie. Zapewniają’ wszakże, że mocar­
stwa te me spisały osobnego aktu, co dopóki ks. Gorcza- 
ków jest przy sterze rządu, zapewne nie Dastąpi. Również 
zwracają w Paryżu uwagę na tajne dyplomatyczne stosunki 
pomiędzy ukorouowanemi głowami Niemiec. Mówią, iż mały 
kongres w Raden, któren król pruski tamże zwołał ze 
sprawą tą jest w zwiąsku. Do Baden-Baden ma w tych 
dniach zjechać kilku ministrów pruskich, również elektora 
heskiego zawezwano tamdotąd. Bawarya także wysyła tam 
swoich dyplomatów. Głoszą, iż zjazd ten ma być wstępem 
do wizyty króla pruskiego do Chalons.

— Wczoraj donosiliśmy o fortyfikacyach portów fran­
cuskich na morzu Środziemnóm i o mniemanym rozkazie 
cesarskim, nakazującym, aby się flota miała w pogoto­
wiu do wypłynięcia na morze. Patrie starała się zbić 
mniemanie, które się stało dość powszechnem, że okręty 
francuskie mają się udać na Wschód. Dzisiejsza wiadomość 
urzędowa opiewa, iż wyprawy tój morskiój celem,/jest zwie­
dzenie portów kanału la Manche i Oceanu.

Telegram z Turynu donosi, żeCialdini z rozkazu króla 
swego udaje się do dawnego królestwa Obojga Sycylii, i 
że San Martino opuszcza dotychczasowo swoje stanowisko 
jako gubernator jeneralny w Neapolu aby zająć urząd woj­
skowy przy boku króla w Turynie.

— Dzienniki francuskie zapełnione są wiadomością o 
zbrodni popełnionój przez barona Vidil na własnym synu. 
Baron Vidil, Francuz rodem a spokrewniony, jak twierdzą 
niektóre dzienniki, z familią Orleanów, chciał zamordować pod 
Londynem z powodów bardzo nikczemnych swego syna. 
Zbrodnia ta, niemająca politycznego znaczenia, przez to stała 
się ważną, żo baron Vidil po dokonanój zbrodni uszedł do 
Francyi, a Anglia późniój odstawienia winowajcy przed swoje 
forum żądała. Najznakomitsi francuscy prawnicy i mężo­
wie stanu w przykrćin znajdowali się położeniu, gdy po śei- 
słóm zbadaniu rzeczy przekonali się, iż w traktacie o wy­
dawaniu winowajców nieprzewidziano przypadku i nie usta­
nowiono przepisu, gdy zbrodnia przez poddanego francu­
skiego została dokonaną za granicą. Wypadało więc po­
myśleć o uzupełnieniu tego niedostatku, gdy tymczasem 
bar. Vidil sam oświadczył, iż forum londyńskiemu dobro­
wolnie się poddaje.

WŁOCHY.
Turyn, 15 lipca. Król Wiktor Emanuel, zapewne za 

poradą Ricasolego, nie przyjął dymisyi namiestnika prowin- 
cyi południowych. Wczoraj jeszcze hr. Ponza di San Mar- 
tino trwał w swóm przedsięwzięciu usunięcia się od urzę­
dowania, gdyż Opinione z dnia tego powiada, że prawdo­
podobnie Cialdini mianowany będzie jeneralnym namiestni­
kiem prowincyi neapolitańskich a hr. Cantelli dodany będzie 
do prowadzenia spraw cywilnych. Podobną wzmiankę uczy­
niła, jak to wczoraj donieśliśmy, Italie. Nazionale, 
ogłaszaj treść listu grożącego, który Cialdiniemu| przesłano 
a w którym mu śmiercią zagrożono. Spodziewamy się, że 
podobne sztuczki bandytów walecznego jenerała wcale’nie 
ruszą, i przytaczamy je tylko ze względu, że malują sytua- 
cyą. Bójki z bandami burbońskiemi na dobre się tymczasem 
rozpoczęły, a tamtejsze dzienniki donoszą o całym szeregu 
małych potyczek, w których wojsko i gwardya narodowa 
bandytów do ucieczki zniewoliła i burbońskich ajentów i 
podpalaczy przytrzymała. Podajemy tu tylko kilka sprawek 
popełnionych przez tych opryszków: W gminie Rotelio zra­
bowała banda pana Beneventa Felice wśród białego dnia- 
inna banda wysłała podpisane pismo do właściciela dóbr 
Collavechio Giacomo, w którym żąda wydania 1000 duka­
tów, zegaru ściennego, czterech pierścionków i innych rze­
czy. Pana Luca Fab:o, z gminy Cetrone, napadnięto i wraz 
z synem zabrano jako zakładników, zapaliwszy wprzódy 
jego dom. Dowódzcy rozbójników trzymają sobie po części 
także sekretarzy, którzy ich interesa sprawują. Dowiadu­

jemy się o schwytaniu kilku takich adiutantów. Trudność 
zniszczenia tych band nie leży w liczbie i sile rojalistów, 
ale raczój w taktyce, którój pierwsza zasada brzmi: ,Ro- 
jaluci nie biją się, oni palą i w perzynę obracają, rabują 
i łupią i wystawiają w imieniu prawnego króla listy do­
zwalające rabunków.” Skoro się tylko wojsko pokaże, roz- 
j’ówek^ S1? baQdy’ aby łatw^J dostać się do swych kry-

. - . Hnegdaj wieczorem sejm ukończył tegoroczne po­
siedzenia. Posłowie wyjeżdżają do domów swoich, tylko 
¡ministrowie pozostają w Turynie. Izba poselska sumiennie 
jeszcze korzystała z ostatniego dnia, aby przedłożone jój 
sprawy załatwić. I tak uchwaliła założenie wielkiego arse­
nału dla floty pod Spezzia. Wielki ten plan Cavoura ma 
w przeciągu lat sześciu zostać urzeczywistnionym. Na sam 
port, bez wliczenia w to funduszów na rozpoczęte roboty 
przy koszarach i magazynach, przeznaczono 36 milionów. 
Ameryki ckcer^w Oaribaldego odpłynęło wczoraj do

— Z Rzymu piszą do Czasu dnia 2 lipca:
Przybył do Rzymu wieśniak z pod Krakowa, który

pragnął widzieć Ojca Świętego i w imieniu tanecznój lu­
dności złożyć mu wyrazy czci i przywiązania. Nie umiejąc 
ani po niemiecku ani po włosku przeszedł piechotą całe 
Niemcy i Włochy. W Cezenie Pieiuontczycy aresztowali go 
i więzili biorąc za emisaryusza kroackiego. Lecz wzruszeni 
śmiałą postawą i powtarzanćm słowem: Polak, puścili go 
nareszcie. Wielu zdumiewa się, ;ź znajdują się jeszcze w 
nowożytnym święcie pielgrzymi przechodzący pieszo cała 
Europę by widzieć papieża. Chłopek nasz dostał się do 
wiecznego miasta.do księży polskich, a strój jego i wzrost 
atletyczny staje się przedmiotem powszechnój tutaj ciekawo­
ści. Ojciec bwięty, który potrzebując spoczynku posłów na­
wet z trudnością teraz przyjmuje, uczynił" w tóm wyjątek 
i zapragnął widz.eć natychmiast chłopka polskiego. Jutro 
więc o piątój, po południu, włościanin nasz ma posłuchanie 
na watykańskich pikojach, dokąd z tłómaczera się udaje.

Opinione turyńska pisze: „Pan Kisielew nalega na 
rząd papieski o wydanie breve przeciwko powstańczym 
usiłowaniom w Polsce.“

Paryski list do dziennika Gazette de Liège, wtaki 
sposób stwierdza dawniejsze wieści o korespondencyi pomię­
dzy cesarzem rosyjskim a papieżem:

,,W wielkim świecie cesarskim przechodzi dyskretnie z 
rąk rąk odpis listu, który Ojciec Święty miał wystóso- 
wac do cesarza Aleksandra w odpowiedzi na własnoręczne 
pismo cesarskie. Listu tego nie czytałem, i mówię jedynie 
o nim podług usłyszanych wieści. Dokument ten miał być 
przysłany panu de Moray przez jednego z rosyjskich jego 
wujów, obu przyjaciół cesarza Aleksandra. Chodziło o to 
ażeby otrzymać od papieża jakiebądź wystąpienie przeciw 
ruchowi po.skiemu w zamian za obietnicę rosyjskiój pomocy. 
Dzienniki pewnego koloru mówiły o liście przychylnym dla 
Rosyi. zwiastowały to nawet z góry z pewném zadowolę-
wXvDłPJ^ti?^,ą? i-Wj papieża z carem ku przytłumieniu 
wszystkich katolickich dążności Polski. Ale inaczój catk.em 
się stało. List Najwyższego pasterza odpiera rodzaj przy­
mierza, jakie mu proponują; nadto przepowiada carowi, 
je^o íodzime i jego państwu rychłe i nieuniknione klęski. 
List ten, rzekł sam p. de Morny, pełen jest łagodności, ale 
pizy óm ma tou prorocki, który cię dreszczem przejmuje.“

turcya.
Carogród, 6 lipca. Riza paszę strącono z jego urzędo­

wania, ministerstwa wojny, 29 czerwca. Kiedy dotąd prawie 
wszystko mogący seraskier, który od wstąpienia na tron 
nowego sułtana codziennie do pałacu przybywał, w owym 
dniu jak zwykle przed wschodami paszów wylądował wy­
szedł na jego spotkanie do przedsionku adjutant, który mu 
dość niegrzecznie wskazał, żeby się udał do Cavé ojak 
(część pałacu przeznaczona do gotowania kawy i zgroma­
dzania się służących z ich przyjaciółmi). W najwyższy spo­
sób oburzony na podobne przyjęcie, powstał Riza na ofi­
cera, skąd przychodzi do traktowania go, jako seraskiera 
w ten sposób Adjutant odrzekł na to , że posłuszny jest 
rozkazowi sułtana, i jeżeli Riza dalszych objaśnień żąda 
niechaj się zechce udać do samego sułtana. Odpowiedź ta
w2pdt°HyC wirazną; zwalony możnowładzca ukłonił się i 
"8Z®J{ fi Wskazaneg0. m.u lokalu. Po upływie kilku minut 
wszedł inny adjutant i mezważając wcale na Rizę, nakazał 
Si * Jednego, z Pomniejszych statków pałacowych, 
ażeby tego człowieka, wskazując na seraskiera, odwiózł do 
jego ( oniu w Beylerbey. Stało się jak rozkazano, i Rizę w 
towarzystwie _ Ghaliba beja, pierwszego szamhelana sułtań- 
pirk’ o^wmzmno do jego willi. Tam przyaresztowat 
Uhalib bej wszystkie papiery jakie znalazł i zabrał je ze 
sobą do pałacu. Równocześnie zamknięto okna i drzwi willi 
i Riza został więźniem. Sułtan rozkazał wszelkie rachunki 
przyaresztowanego ministra od lat 18, to jest od r 1843 
w którym seraskierem go mianowano, jak najdokładniój 
sprawdzić. Umundurowanie i uzbrojenie armii w tym dłu­
gim przeciągu czasu, jako tóż rzeczywista siła rozmaitych 
korpusów armii, mianowicie korpusów w Iraknie, Arabistanie 
i Anatolu, przy których, jak notorycznie wiadomo, najwięk- 
sze oszukaństwa popełniano, tworzyć będą przedmiot śledz­
twa, które zapewne nadspodziewane rzeczy wykryje. Opo- 
W1&óają sobie, że już przy tój jednój rubryce dostarczania 
peklówki dla wojska podczas wojny krymskićj ogromne 
oszukaństwa popełniano. Prawdopodobnie liczba skompro­
mitowanych nie ograniczy się na samym Rizie paszy; a że 
równocześnie wydano rozkaz, ażeby i rachunki wydatków 
pałacowych sprawdzić, które również pod kontrolą Riza 
paszy zostawały, spodziewają się, że proces wytoczyć sie 
mający przeciw zwalonemu ministrowi przybierze tak kolo­
salne rozmiary, jak dotąd w Turcyi podobnego przykładu
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 lipca. Z powodu szczęśliwego' za pomocą Boską, uni- 

knienia zbrodniczego zamachu w Baden-Baden, władze w Poznaniu 
zasiadające, sądy, magistrat i reprezentanci miasta Poznania, gotują 
adresy do N.' Pana winszujące mu wybawienia' z groźnego niebespie- 
czeństwa. W teatrze miejskim urządza sięj dziś przedstawienie oso­
bne na obchód tego ocalenia szczęśliwego.

— Na onegdajszóm posiedzeniu reprezentantów miasta Pozna­
nia obradowano nasamprzód nad regulaminem ;do podatku docho­
dowego. Kr. rejencya wniosła jak wiadomo, o niektóre zmiany w tym 
regulaminie, na które też ostatecznie zgromadzenie przystało, z wy­
jątkiem żądanego wykreślenia jednego paragiafu. Kasowym rachun­
kom depozytalnym udzielono, po załatwieniu monitów przez komisyą 
poczynionych, pokwitowanie. Co do używania placu Wilhelmowskiego 
na cele wojskowe przedłożył magistrat zgromadzeniu dalsze objaśnie­
nia, których atoli nie uznano za dostateczne. Zgromadzenie postano­
wiło zawezwać magistrat, ażeby się z król, komendanturą porozumiał 
i starał się o to, iżby na pomienionym placu bez zezwolenia magi­
stratu nie odbywały się żadne ćwiczenia wojskowe i żeby niedzielne 
wojskowe parady jak najmniej przeszkadzały publiczności w używa­
niu tego placu. Przez dyrekcyą zakładu gazowego przedłożony bud­
żet dla pomienionego zakładu na r. 1861/62, po sprawdzeniu go przez 
komisyą finansową przyjęło zgromadzenie bez zmiany. W budżecie 
tym obliczony jest dochód w okrągłej sumie na 61,700 tal., rozchód

na 47,100 tak że przewyżka w ilości 14,600 tal. wpłynąć może do 
funduszu rezerwowego. Pomyślny ten wypadek finansowy spowodo­
wał jednego z reprezentantów do postawienia wniosku o zniżenie cen 
za gaz; wniosek ten rozbierany być ma na jednem z najbliższych po­
siedzeń. Budynki położone na św. Marcinie pod nrem 86 tak już są 
spustoszałe, że wedle sprawozdań znawców od 1 października rb. nie 
mogą być nadal wynajmowane, z którego to powodu magistrat wniósł 
o rozebranie tych budynków, do czego też i zgromadzenie się przy­
chyliło. Następnie wezwał magistrat reprezentantów miasta, aby 
wzięli udział w adresie, jaki magistrat przesłać zamyśla N. Panu z 
powodu zamachu na jego osobę uczynionego. Zgromadzenie przyjęło 
tak propozycyą jak i sam adres przez magistrat wygotowany bez roz­
praw i wszyscy natychmiast go podpisali. Magistrat upraszał w końcu 
o kredyt 89 tal. na zakupienie chorągwi, dla tutejszój Straży ogniowej, 
który też zgromadzenie, zważając na użyteczność tego stowarzy­
szenia, chętnie udzieliło. Obecnymi byli reprezentanci Tchuschke 
(przewdniczący), Annus, B. H, Ascb, B. Ascb, Berger, Bielefeld, Bor- 
chardt, Breslauer, Dahlke, Dónniges, Feckert, Gałęźewski, Grassmann, 
Hitze, L. Jaffe, Sal, Jaffe, Sam. Jaffe, Janowicz, Knorr, Lipschitz, 
Lówinsohn, Lupkę, Magnuszewicz, Mamrotb, Meiscb, Meyer, Schim- 
melpfennig, Schmidt i Walther. Magistrat reprezentowali: nadbur- 
mistrz tajny radzca Naumann, radzcy miejscy Au, Chlebowski, Kra- 
markiewicz, Rosenstiel, Samter i Treskow.

Z Krotoskiego, 16 lipca. Wczoraj został ostatni szczątek rozle­
głej majętności hr. Aleksandra Mielżyńskiego z Baszkowa w sądzie

kiotoskim sprzedany; Szćzątkiem tym jest majętność Oria tuż pod 
Koźminem położona, przeszło 3000 mórg rozległości, z ziemią w ogóle 
przewyborną, a łąkami nad wszelką pochwałę, przez ziemstwo kre­
dytowe na 82 tysiące parę set talarów oszacowana. W terminie sta- 
nęło w ogólo 5 kandydatów tj. panowie Mollard z Góry, Kennemann 
z Klinki, Raczyński dzierżawca dotychczasowy Orli, hr. Józef Miel- 
żyóski i Mittelstadt z Kościana; majętność ta przybitą została p, 
Kennemann za 78,000 tal. Tak więc w powiecie krotoäkim jedna raą. 
.ętność jziemska po drugiej w inne przechodzi ręce.

Sprostowanie.
W Dzienniku wczorajszym, na stronnicy 1, w łamie 3, wiersz 40, 

zamiast:
„w następstwie sprawy narodowej z r. 1831,”

czytaj:
„w następstwie upadku sprawy narodowej z r,
1831”.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

g^TDo dzisiejszego nru Dziennika, dołącza się Ziemia­
nin nr 29.

Teatr letni Kellera. [2168]
W sobotę 20 lipca. Przedostatnie wystąpienie go­

ścinne pana Teodora Lobe:
Świeżo wstudyowane: „Die Mäntel, czyli: Die 

Verschwörung in Neapel, komedya w 2 aktach C. 
Bluma. Eine halbe Stunde Aufenthalt, komedya w 
li akcie p. Blessen. Versprechen hintrem Heerd, 
obrazy gat. z śpiewem w 1 akcie.

Franciskus, Mehlweis, Stritzow, p. T. Lobe w 
przedostatniej roli gościnnej.

Dyrekcyą.

Posada sekretarza, posiadającego poró- 
wno język polski i niemiecki, wakuje w pe- 
wnem biurze rzecznika. Bliższych objaśnień 
udzieli księgarnia Priebatscha w Ostrowie.

[2155]

Dnia 27 b. m. odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele P. Jezusa w 
Kcyni za duszę śp. księcia Adama Czar­
toryskiego, Nestora patryotów i wygnań­
ców polskich. [2161]

Loterya Szyllerowska.
Przedmioty wygrane należące do 

losów Szyllerowskicb, które aż do fi® kwietnia 1». r. 
włącznie u mnie złożono, mogą być za zwro­
tem kosztów i oddaniem kwitów odebrane.

Poznań, 19 lipca 1861.
[2167] Spedytor Maurycy S. Auerbach.

tych

D. 17 b. m. zgubiono w drodze z Pozna­
nia do Wierzenicy torbę pocztową skórzaną, 
wraz z książeczką pocztową. Uprasza się 
łaskawego znalazcę o zwrot takowój za na­
grodą. [2164]

Za dnszę śp. nieodżałowanego księcia 
Adama Czartoryskiego, w kościele far- 
nym Koźmińskim, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo, w dniu 22go lipca b. r.

Koźmin, 17 lipca 1861.
[2165] Ks. S&ociński, proboszcz.

Do wybudowania tartaka potrzebny cie­
śla budowniczy młynów w Wiatrowie pod 
Wągrówcem. [2162]

Prawdziwie perską, tynktarę 
proszkową, do wygubienia 

owadów

Przybyli d«» Poznania.
Dnia 19 lipca.

Bazar: Wł. dóbr Kierski z Podstolic, Piotrowski z 
Warszawy, Koszutski z Wargowa. Żeromski z 
Brzozy, pani Budziszewska z Grąbkowa, sędzia 
Zabłocki z Pleszewa.

Rotel da Nord: Właściciele dóbr Szwantowski z Bru­
dzewa, dziekan Sibilski z Ostroroga, urz. Szafrań­
ski i kap. Zandrowicz z Warszawy.

Pod Czarnym Orłem: Pani Bronisz z Bieganowa, 
ekonom Karsawski z Wrześni, komisarz Echaust 
z Chomiaży.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Ławicki z Ławicy, 
Daleszyński z Domyslowa, kup. Geliert z Janowca.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Waligórski 
z Bostworowa, mielcarz Hoffmann z Tscheplina, 
kapital. Pollon z Medyolanu, kupiec Neve z Ber­
lina.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Sänger 
z Radborowa, pani Wedell z Drezna, kapitalista 
Lüdner z Elberfeldu, budowniczy Grimm z Zielo- 
nójgóry, właściciel dóbr Wężyk sen. i jun. z Kra­
kowa, obywatel Blumenthal i kupcy Niemeyer z 

■ Berlina, Piuttifz Altwassern, Schaeffer z Lipska, 
Mümber z Gery, Michaelis z Hamburgu, Müller z 
Magdeburga i Woplfner z Stuttgardu.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Kotarski z Kor- 
r.at, Arndt z Arnsfelde, insp. poczt. Lehmann z 
Kwidzyny, obywatel Kurowski z Jutrosina, pani 
Franke z Gniezna, dzierż. Bóthelt z Trzebisławek, 
kupiec Bohm z Dramburga, Lichtentritt z Mi­
licza. ____________________

Na targu:
Wrocław, 18 lipca.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

82—86
79—81
60—62
46—48
32—34
57—60

śred.
sgr.
76
74
58
43
80
54

pośled. 
sgr.

65—70 
62—70 ? 
52—55 
36—40 
27—29 
48—52

Na giełdzie: Zyto: na lipiec 45%, lip.-sier. 44’-, 
%, pł., sier.-wrześ. 44J, wrześ.-paźd. 43’/, żąd, 

..list. 42—%—%, kw.-maj 41—% tal. pł. Oli 
rzepiowy: mocnićj się trzymał w cenie, w miejscu 
11%3, na lipiec 11 %,—% pł-, lip.-sier. 11%, siei, 
wrześ. 11% żąd., 11%, pł., wrześ.-paźd. 11%, paź., 
list, i list.-grud. 11% tal. pł. Okowita: w miejsce 
19 żąd., na lipiec, lipiec.-sier- i sier.-wrześ. 18%- 
—%, wrz.-paźd. 18%, paźd,-list. 17'/, tal. pł. 

Szczecin, 18 lipca.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 64—1 

tal. wedle jakości. Zyto: mocniśj się trzymało 1 ( 
cenie, w miejscu 41—43, na lip.-sier. 41V,, sier, j 
wrześ. 42—%, wrześ -paźd. 42%, pażd.-list. i a , 
wiosenną odstawę 42% pł., 43 tal. żąd. Jęczmiei: ‘ 
bez obrotu. Owies: w miejscu 23—27 tal. żąd. Grocl i 
w miejscu 42-46 tal. Olej rzepiowy: ceny nie ♦ 
zmienione, w miejscu 11%, na lip. 11%, wrze-pai <j 
li5', pł., 11”/,, tal. żąd. Rzep zim.: 80—82, ni 
sier.-wrz, i wrz.-paź. 84 tal. żąd. Olój lniany:! 11 
miejscu, na lip. i lip.-sier. 11, wrz.-paź. 10*%,—II P 
tal. pł. Okowita: wyższe ceny w miejscu bez be­
czki 19, z beczką 18%, na lip -sier. i sier.-wrzei n(
18%, wrześ-paźd. 18%,—% , pażd.-list. 17’/,—"/m

W przyszłą sobotę dnia 27 lipca od­
będzie się w Objezierzu żałobne nabo­
żeństwo za duszę ś. p. księcia Adama 
Czartoryskiego. [2166]

poleca w butelkach oryginalnych g 
po 2% sgr. *

sfełasl farb g
ADOLFA ASCHA, ul. Zamkowa 5. < 

[2163] g

Dr. Beringuiera aromatyczny Kronengeist (Quintessenz d’Eau de Cologne) 
w górującój jakości nie tylko jako woda do kadzenia i mycia, lecz oraz jako środek 
wspomagający, który ożyżwia i^wzmacnia siły żywotne; butelka oryginalna po 12’« sgr.

SET" Dr. Beringuiera olejek z korzonków zielnych Ulf
złożony z najstósowniejszych ingredyencyi roślinnych i pierwiastków olejnych do utrzy­
mania i upiększenia włosów na głowie i zarostu na brodzie; butelka oryginalna po 7’/« sgr.

Wyłączny autoryzowany skład obydwóch wszędzie epokę stanowiących nowości 
znajduje się w JPoznaniu u HemUanna Hoegełina, ulica Wrocławska nr. 9.

Jako tćż ,w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stargardta, we 
Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Rawiczu u R. T. 
Franka/, w Rogoźnie u Ludwika Zerenze, w Pile u I. Tantowa, w Szamotułach u Juliusa 
Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [424]

feasasSSowe.
Stowarzyszenia kupieckie w Poznaniu.

Dnia 19 lipca.
Zyto: lepiej płatne, na lip. 40, lipiec-sier. 40— % 

sierp. 40 pł., 40% żąd , sier.-wrz. 40, wrze.-paźd. 
39%—40, paź.-list. 40 tal. pł. Okowita: przy oży­
wionym obrocie lepiej płatna, z beczką na lipiec 
18%,, sier. 18’/,, wrz. 18%—%,, paź. 18, list.-gr. 
i sty.-luty 17, kw.-maj 17% pł., 17’/, tal. żąd.

Berlin, 18 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 45—%, na 
lip. i lipiec-sier. 43’.—%—%, sier.-wrześ. 43%—44 
— ’/„, wrześ.-paźd. 44% — %, paź.list. 44%—% pł., 
45 żąd., Jist.-grud. 44% pł., 45 żąd., na wiosenna 
odstawę 44’/,—%—45 tal. pł. Jęczmień: Wielki 
25 szefli 34-43 tal. Owies: w miejscu 1200 fun­
tów 19—25, na lipiec i lip.-sier. 22, sier.-wrześ. 22% 
pł., 22% żąd., wrz.-paźd. 22% pł., 23 żąd., paźd.- 
list. 22%, na wiosenną odstawę 23 pł., 23’/» tal. żąd; 
Olój rsepiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 
12, na lip. i lip.-sier. 11”/,, pł., sier.-wrześ. 12 żąd., 
wrześ.-paźd. 12%» -%,, paźd.-Iist. 12%,—%—%, 
list.-grud. 12’/,—%, kw.-maj 12 tal. pł. Olój lnia­
ny: w miejscu 10% tal. okowita: wyp. 60,000 
kwart, w miejscu 8000% Trall bez beczki 19%—%, 
z beczką na lipiec i lip.-sier. 18%—’%«—18, sierp, 
wrześ. 18%—19 pł., 19%, żąd., wrze.-paźd. 18%— 
19%, paźd.-list. 18—%—'/., list.-grud. 17"/,,— %, 
kwiec.-mąj 18%—%, tal. pł.

na wiosenną odstawę 18 tal, pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 
, średniój . . . . 
. ordynar. , . . .

Żyta ciężkiego . . . . 
. lżejszego . . . .

Jęczmienia dużego „ . , . 
„ małego. . . .

Owsa ........
Grochn do gotow. ....

. na paszę ....
Szepiu zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Eoniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent...........................
Słomy, ..................................
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia — lipca

dnia —

je

Kurs vBeiBoie
18 lipca.

I %
<ł-

dano.
pła­
cono.

Papiery praskie. J
%

i*-
danó.

pil-
CODO.

Rosy. poży. angiei. 
W

Pożycz, dobrow...........
—• rząd......
— 1859.
— 1856_____
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii.............

Listy z*st. March......
— Prus Wach......

Pomor,.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie •••••••••
gwar. B...........
Prus Zach.......

— rent March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Vvsch.iZch.
— Nadreńskie......
>— Saskie...............
— Szląskie™..........

Phpiery zagraniczne. 
Austr. metaŁ..............

— Pożycz, naród.
— ' iObligi 250 fl.... 

Basy. 6 poży. Stiegl...
— « poży.-Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
»V.

7-

4
3%
4

3%
3%
7

4
4
4
4
4
4
4

87%

162% 
103% 
108 
103% 
100 
126’,
89%
89%
95
88
98%
92'/.

101
102
97%
95
92%

Polsk, obligi
Cert A. 300 zł. 

— B. 200 zł. 
Lis. z. n. wR. S. 
Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lnjdory.»... •
Złota funt cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. hanku.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wezli..

102%

93

99»/,

99%

80’/.
94
23%
84%

113% 
ÍO9», 
460 
29 21

72%
64%

4%

86%
98%

100
100
66%
98%
98
99%
99%

Akcye kelel żelaznych.
Berlin.-Anhalt............
Eerlió.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeció..............
Wrocł.-Freib...............

nąjnow...............
Brzcg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot............

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob,...

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........

58%j Gómo-SzL A. i C........
65 r — Lit B................

Opol-Tamowic............
Starogr.-Pozn..............

-49%

iCO%J

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
3’/.

116

117

80

32%

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw..~ 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito ...............
Króle w. dito ..............
Lipsk. Stów. kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank...... .
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. kol, żel......
Minerwy Szląskiój......

I
 Concordia.
Magd, assek. ogn..

149’/,

110%

48%
33%

07%

45%
121
110%

90

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa-

Berl.-Anbait.........

Berl.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Lit. C.........
— Lit D..............

Bert-Szczecin...........
— H. Em........ ...

Koźlo-Bogumin..........
- HL Em........

Dolno-Szł.-March....
— konwen...........
— — 1H. ser...
- - IV. ser...

Nakłada i ezemfcMaj Lodsrito» ¡äsretech» w Ptwaasw.

i*- pła- pła-
% dano. cono. % dano. ©ono.

Półn.-Frvd.-Wiih........ 4% — 101%
4 -w. 115 Gûrn.-Szl. Lit. A.•••••• 4 —
4 — 80 — Lit. B..•••••••••• 3% — 84
4 94 Lit _..••••>• 4 92 V,
4 — 84% •— Lit. E.••••••••••» 3% — 82
4 70 — Lit. F..••••«•»••• 4% — 99%
4 93 St'n’Og-’Bnzn............ 4 ■MW
4 88 — “H. Era............... 4% — 99
4
4 AQ1;

66% Kurs giełdy w Wrocławia
4 7^1/ dnia 18 lipca.
4

ZO /„
87 ' Papiery 1 pieniądze.

4%
4

— 122%
83

Lci ¿c&ty......
Frydrychsdory............ — —

94

Luj (lory...... — MM. 109%
Polskie bil. bank......... — 85%, —

5 5?% Anstr. banknoty.......... — —
6 21 Nowa Waluta Austr.. — 73%, ■*-
4 — IQ'5% Wrocław, obi. miejskie 4 — —
4 495 Poznań. List Zast...... 4 — 101%

— nowe.................. 3% — 96’/.
4 __ 94%

— Listy Rent........ 4 96”,,
4 — — Szląskie Listy Zast... 3% — 92%

4% — 102% — nowe Lit A.... 4 100% —
41/. 103’'. 4 __ __
4V» __ Lit B.................. 4 100%

4 __ — Lit. C....... 3’/, __

4V, — 101% — Listy Rent........ 4 — 98»/.
4% — 101% — Oblig. prow...... 4.1/ 102% —
4% 102% Polskie Listy Zast...... 4 84%

4 92% — now. Emis........ **
4 85% — — Oblig. skarb.... 4 —

4% — — obLcząstk. A 500 zł. 4 —
4 — 96% Anstr. pożycz, naród. 5 58”,, —
4 __ 96’s Minorwy akcye............ 5 __
4 — 93% Szląski bank.*............... 4 — 83%
5 — 101% — tow. assek. ogn. 4 — !

Akcye Szląsklch kole!
żelaznych.

Freiburg......................
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Dola.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...
— obh pr. pierw..

dnia
19 lipca . 1851.1

od do
t«i «S. m.| tal ll.lt

2 22 6 2 25 J

2 15 — 2 17 f
2 5 — 2 10-
1 21 3 1 23
1 17 6 1 18

_ - _ _
23 — 28-

— — —
1 15 — 1 161
2 25 - 3 1
2 15 — 3 2

— — — —
— — — _ --i

1 2 6 1 5'1
— 13 _ _

2 — — 2 10' J
— — — — fi

— -J s
— — s

■— — —
— — — — ' k
_ _ __ _ fl-
— — H -ha

%
4
4
4

1%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w

dnia 19 lipca.
Prask, obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast...........
Zach. Prask.................
Polskie............................
Pozn. List Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A..... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5

»V
d«no.

no%
92%

«w nar 
Jedi 
zów 
zad

4! Śę j, 
tty

. głoś 
ÓÍW8Z(

92%

100%

34%
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